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Dzienniki frai.cuzkie przynoszą nam od 

dwóch dni dokumenta tyczące się procesu 
sprawców okropnego zamachu z 14go sty­
cznia. Olbrzymie kolumny zaledwie pomie­
ścić mog$ akt oskarżenia i sprawozdania 
z posiedzeń s^du przysięgłych. Dziennik 
nasz za szczupłe ma ramy, abyśmy dosło­
wnie cał$ tę sprawę powtarzać mogli. Po­
dajemy więc tylko w treści a raczej w głó­
wniejszych rysach. Publiczność atoli prze­
konać się może, że szczegóły już wszy­
stkie prawie wiadome były. Po najskrupula- 
tniejszem ich odczytaniu nie dowiadujemy się 
nic nowego. Rzecz cała toczy się w gronie 
kilku osób, i wyjąwszy Orsiniego, w gronie 
bardzo podrzędnych i płatnych zbrodniarzy. 
Góyby nawet Orsini wyjawił nazwiska dwóch 
osób, które ta i, zawsze jeszcze cały spisek 
ograniczyłby się na czterech ujętych w Pa­
ryżu, na Bernardzie ujętym w Londynie, na 
Angliku pewnym nazwiskiem Allsop, który 
umknął i owych dwóch nieznajomych: ra­
zem na ośmiu spiskowych. W iększego roz­
gałęzienia dot^d z dokumentów ogłoszo­
nych dopatrzeć się trudno. Nie zmniejsza 
to okropności zbrodni, ale osłabia jej donio­
słość. Po artykułach dzienników półurzędo- 
wych francuskich, a nawet po niektórych u- 
stępach Monitora, obawiać się wolno było, 
że zamach z 14go stycznia był wypadkiem 
obszernego spisku, w którym ujęci a dziś 
już na śmierć skazani winowajcy byli tylko 
prostemi narzędziami zbrodni.

K o r e sp o n d e n c ja  Czasu
L w ów  20 lutego (spóźnione).

( p .  T .)  Ogólne zgromadzenie galicyjskiego T o­
warzystwa gospodarskiego odbyło się w lutym, 
pod wpływem pytania wystósowanego do kraju:

„Jaka jest przyczyna, że Towarzystwa gospo­
darsk ie w ogólności, a nasze w szczególności, 
„tak mało znajdują u współobywateli uznania 1 

»poparcia, i jakby temu zaradzić można £
Drażliwe to zapytanie opinii publicznej wywo- 

łało wiele rozpraw. Vzas umieszczał koresponden- 
cye nadsyłane mu z różnych okolic kraju. 1 rze _ 
rozpoczęciem posiedzeń ogólnego zgromadzenia 1 

po zamknięciu takowych odzywały się zdania z któ­
rych wprawdzie można było coś odgadywać, ale 
ani mowy miane na posiedzeniach ogólnego zgro­
madzenia, ani rozprawy przemawiające drogą 
dziennikarską, nie rozwiązały kwestyi postawionej 
Przez Komitet na czele tegorocznych pytań. Ni.

nie dowiedział s ię , jaka jest przyczyna że gospo­
darskie Towarzystwa w ogólności, a galicyjskie 
w szczególnośoi, nie znajdują dostatecznego v- 
znania i poparcia od krajowego obywatelstwa, a 
tern mniój, jakby temu zaradzić?

Z tego wszystkiego cośmy dotąd w tej mierze 
czytali i cośmy o mój zasłyszeli, wnosić należy, 
że jedni upatrują mającą się odgadnąć przyczynę 
w nagannej obojętności stowarzyszonych członków, 
drudzy zaś w nieodpowiednym zarządzie sprawa­
mi Towarzystw gospodarskich.

Wymowna rozprawa umieszczona w Czasie z d. 
13 lutego 1858 X  35, usuwając mylne mniema­
nie, jakoby ogólnie wszystkie gospodarskie T o­
warzystwa upadały z braku uznania i poparcia, 
staje zarazem żarliwie w obronie usiłowań i speł­
nionych prac gospodarskiego Towarzystwa gali­
cyjskiego, tóm samóm usprawiedliwia poniekąd 
domniemywanie, że niezadowolnienie i niesmak 
dopatrzone przez Komitet i uznane samóm wy­
stosowaniem podobnego do kraju zapytania, przy­
pisywała opinia publiczna nieodpowiednemu za­
rządowi interesami Towarzystwa gospodarskiego 
w Galicyi,

Wprawdzie korespondeneya ze Lwowa umie­
szczona w Czasie z d. 14 lutego r. b. N. 36 mó­
wi o tryumfach odniesionych przez jeneralicyą, a 
porażce, jaka spotkać miała szeregowców Towa­
rzystwa gospodarskiego, ale to nie przeszkadza, 
ażeby ci co się nie dadzą tak łatwo pochwycić 
najszumniejszemi frazesami, nie pozostali w prze­
konaniu, że nierozwiązaną została kwestya: dla 
czego galicyjskie Towarzystwo gospodarskie nie 
znachodzi należnego uznania i poparcia u krajo­
wego obywatelstwa, a tóm samóm, że nie wska­
zano zaradczego środka, jakby tój obojętności za­
radzić można. A  jednak bez zadowalniającego roz­
wiązania tój raz poruszonój kwestyi, opinia nieda 
się ukołysać, i nie przestanie w tóm wszystkiem 
co się na ostatniem ogólnóm zgromadzeniu stało, 
upatrywać jedynie załatwienie względów etykiety, 
a odroczenie ad calendas żywotnój sprawy Towa­
rzystwa gospodarskiego.

Pozwalamy więc sobie podjąć jak nateraz osie­
roconą sprawę Towarzystwa gospodarskiego ga­
licyjskiego, i przedłożyć ją  raz jeszcze sądowi pu­
blicznemu , wedle naszego zapatrywania się na 
nią.

Przedewszystkiem uznajemy potrzebę jasnego i 
otwartego oznaczenia o co rzecz idzie, i kto głó­
wnie i bezpośrednio jest interesowany w tój kwe­
styi. Postawione pytanie przez Komitet mówi o 
współobywatelach; brak jednak udziału i poparcia 
na jaki Komitet się użala, przypisać należy wy­
łącznie członkom składającym Towarzystwo. Ocią­
ganie się członków z wypełnianiem obowiązków 
statutami określonych, występywanie z Towarzy­
stwa, brak gorliwości ażeby Towarzystwo wzra­
stało przybraniem nowych członków, wszystkie te 
1 tym podobne zarzuty, ściągać się muszą wprost 

. cz^ńnków Towarzystwa i do nich tylko jedy- 
Cierpkie uwagi odzywające się od czasu do

czasu tak na drodze dziennikarskiój, jak i w pe- 
ryodycznych odezwach K om itetu, zwrócić musiały 
uwagę publiczną na wzmagające się rozstrojenie 
w Towarzystwie gospodarskiem galicyjskiem, a 
sąd opinii publicznój nie ograniczył się na po

jedyny i wyłączny areopag w sprawach Towarzy­
stwa gospodarskiego, a tóm mniój w potrzebach 
gospodarstwa krajowego. Za jego pośrednictwem 
powinno dochodzić do wiedzy Towarzystwa co 
tylko się tyczy interesów Towarzystwa i potrzeb

twierdzeniu zarzutów wytoczonych przeciwko znie- krajowych i jemu powinno być oddane do wyko- 
chęconym członkom Towarzystwa, lecz badał d a -jn an ia , cokolwiek Towarzystwo za dobre odpo- 
lój, szukał przyczyn tego zniechęcenia, i dały się j  wiednie i użyteczne uzna. Tym tylko sposobem 
słyszeć głosy tak silnie przemawiające, że musiały j  postępując można osiągnąć solidarność między To- 
nakoniec dostać się do wiedzy i Komitetu. P rzy - | warzystwem a komitetem Towarzystwa, inaczej, 
znano, że Komitet nie powinien był dopuścić, a- pozostaną jako dwa oddzielne ciała, których jeden 
żeby to zgubne dla Towarzystwa zniechęcenie mo- duch nie ożywia. Zatrzymując teraźniejszą proce- 
gło dojść do takiego stopnia, na jakiem  widzie-jdurę w załatwianiu interesów, nigdy nie dojdzie 
liśmy je  przed ostatniem ogólnóm zgromadzeniem, j  się do ścisłego połączenia komitetu z Towarzy- 
i k tórego , bodajmyśmy się mylili, Towarzystwo stwem. Komitet ogłasza n. p. pytania, które zwy- 
gospodarskie do dziś dnia pozbyć się nie potrafiło .5 kle sam układa i oddaje na posiedzeniach ogólne-

m  rt ... J  .  L  1 .  . .  . .  — » ł  13 H O  I  \  ł*  D  % .T l A  i )  11 w r .  n  .  .1 w . "1 M a m  .  a ____ a  J  4  — n i —. .  w n  w  4- a  m  i V 1 O u l  IITen sąd opinii publicznój, nie usprawiedliwiając 
jednych, nie uznawał bez winy i drugich, a my 
zmuszeni jesteśmy wyznać, że tym razem podzie­
lamy zdanie opinii publicznój i przyznajemy winę 
tak Towarzystwu za bierne jego zobojętnienie, jak 
i Komitetowi, że dopuścił do publicznego przy­
znania się, jak  mało uznania i poparcia znachodzi 
dziś Towarzystwo gospodarskie u obywatelstwa 
krajowego.

go Zgromadzenia pod dyskusyą pytania, o jakich 
zwykle przed posiedzeniem nikt nie pomyślał. Ztąd 
dyskusye wyradzają się najczęściej w pogadankę 
przeplataną chwilową fantazyą, niewiadomością, a 
czasem jakimś dowcipem. Do rezultatów nie przy­
chodzi się zwykle, a tak po spełnieniu czczój for­
malności, odprawiona biesiada umieszcza się o- 
gładzona w rozprawach drukiem ogłaszanych, i 
tam spoczy wa ad perpetuam rei memoriam. Naszóm

Wypowiedziawszy bez wahania się zdanie na- zdaniem jest, że tak pytania wystosowane przez 
sze, komu i dla czego przypisujemy winę braku ! kom itet, jak  i wszelkie inne, które do komitetu 
harmonii w Towarzystwie gospodarskiem galicyj- i wpływają od władz krajowych, od członków To- 
skiem, ośmielamy się dotknąć i przyczyn dla któ- warzystwa galicyjskiego, od obywateli kraju nie 
rych jak nam się zdaje, sprawa tego Towarzy- należących do Towarzystwa, albo od innych To- 
stwa popadła w dyskredyt tak w opinii publicznój, j warzystw gospodarskich, powinny być przedłożo- 
jak  i u znacznój części członkow samego Towa- ne Ogólnemu Zgromadzeniu, ogólne Zgromadzenie 
rzystwa. I ma postanowić, która kwestya ma być załatwioną

Główną wadę w urządzeniu Towarzystwa go- w czasie posiedzenia, a k to ra  wymaga dokładniej- 
spodarskiego galicyjskiego upatrujemy w tem , ż e ! szego rozbioru. Jeżeli ogólne Zgromadzenie uzna, 
w skutek takowego wyrodzić się mogło mniema- że kwestya dokładniój obrobioną być powinna jak  
nie, jakoby komitet tego Towarzystwa był powo- to się na posiedzeniu Zgromadzenia odbyć może, 
łanym i obowiązanym zająć katedrę, i z niój nau- wtenczas nie do komitetu powinno należeć zająć 
czać jak gospodarstwo urządzić i prowadzić, aże- się tą pracą, ale Zgromadzeniu wypadałoby żło­
by z niego obfite płynęły dochody i korzyści. Nie żyć dla każdój takiój kwestyi, albo dla więcój 
złożywszy komitetu z agronomów uznanój powagi, kwestyj połączonych, osobną komisyą z członków 
nie powoławszy do niego profesorów chemii, bo- Towarzystwa. K om isja mianowana spełniwszy so- 
taniki, mechaniki, weterynaryi i innych nauk ści- bie powierzone zadanie, przedłożyłaby sprawozda- 
śle z gospodarstwem połączonych, ale uprosiwszy nie następującemu ogólnemu Zgromadzeniu, któ- 
mężów zacnych, gotowych nieść krajowi usługi reby powziętą uchwałę oddało komitetowi do speł- 
swoje w każdój jego potrzebie, ażeby podjęli sięjnienia. Taką procedurą zainteresowane byłoby ca- 
trudów zawiadywania sprawami Towarzystwa, mę- łe Towarzystwo każdą czynnością, na niem cięiy- 
żów jednak, którzy nie więcój nad innych g o sp o -! łaby odpowiedzialność przed krajem za to wszystko 
darzy mogli iść w pomoc gospodarstwu nauką i co zostało spełnione albo niedokonane, a komitet 
doświadczeniem; pretensye nauczania i wymagania | będąc organem wykonawczym uchwał Towarzy- 
nauki doprowadzić musiały do zawodów, a z zawo- stwa, nie dozwalałby niesprawiedliwości, na jakie 
dów wyradza się obojętność. Komitetu zadaniem nie j  dziś jest narażony. Komisye zajmując się po kra- 
jest i być nigdy nie mogło nauczać, ale zaszczy- ju wyrobieniem" powierzonych sobie wypraco- 
tnem powołaniem jego jest opiekować się g o sp o -! w ań , zastąpiłyby poniekąd brak filialnych Zgro- 
darstwem krajowóm. Udzielać nauki jest powoła- madzeń, które przy dzisiejszóm mozolnóm i peł­
nieni fachowych uczonych, zakładów i szkół go- nóm trudów życiu wiejskiem, należy wątpić, ażeby

me.

spodarskich, komitet Towarzystwa spełnia wszy­
stko co w tój mierze do niego należy, i co roz­
sądnie po nim wymagać się godzi, jeżeli naukę i 
oparte na niej doświadczenia robi staraniem swojem 
przystępniejszemi dla gospodarzy w kraju. Komi­
tet Towarzystwa nie może się równie uważać za

tak prędko mogły przyjść do skutku.
Dotknęliśmy tego przez komitet Towarzystwa 

gospodarskiego galicyjskiego postawionego pyta­
n ia, o ile na drodze dziennikarskiój okoliczności 
rozszerzyć się z odpowiedzią^ dozwalały. Z tego 
co jako zdanie nasze wypowiedzieliśmy, formułu-

CJĘŚĆ LlTEM CKO-M nSnClN!
24 Posiedzenie oddziału archeologicznego 

i sztuk pięknych
w c. k .  Tow. N aukow ó i n  k r a k o w s k i ó i i i

odbyte dnia 20 lutego 1858 roku.

Na tóm zebraniu prócz czynności tyczących się 
rcstauracyi pomników z kościołów pogorzałych 1 
sprawozdania pp. delegowanych do przygotowania 
^friosku w interesie majątku Towarzystwa; zajmo- 

auo 8ję dyskusyą nad potrzebą urządzenia wy- 
a*y  starożytności, któraby ułatwiła naukowy 

|7 Zegląd tego co kraj posiada z przedmiotów ar- 
e°logiczną wartość mających. Uznawszy wysta- 

faką za niezbędną, do bliższego zastanowienia 
?*§ ńad jój wykonaniem zaprosił Oddział kilku człon­

ów swoich: aby w tój sprawie na następne po­
siedzenie wniosek wypracowali. Dalój zastana- 
^ a n o  się nad korzyściami jakieby wynikły dla za- 

ytków starożytności, gdyby byli mianowani po 
obwodach Galicyi konserwatorowie pomnikowych 

udowli. Wreszcie z uwagi, iż § 47 statutu daje 
; ?Wa£zy8Vvu prawo ogłaszania zadań do nagród 
»  U w, n.a rozprawy, prowadzono dyskusyą
ciu ErZe j? 100**5; uznając konieczność rozwinię­cia tój waznój atrybucyi JT*owarzystwu służ%C(5j.

też kości do s ł o n i S 8̂ ^ r ^ tr^ \ Z r° gU? l beż kości do s ło n b w T ^ ln W  r° gU Z
unt ppls.) była z dawien dawna w pósiada- 

U u rodziny Skorupków Padlewskich. Na py­

szczku jaszczurki jest wyryta data, którą p. J . Łep- 
kowski poczytuje za r. 1212, a p. Z. A. Helcel są- 
. Z4 C> że data owa przedstawia rok 812, dodał: iż 
Jak, skoro cyfry są rzymskie więc je  nie w Polsce 
położono, ale u narodu który pod te czasy był 
chrześciański — wreszcie poczytał uczony badacz 
zabytek ten za wielce starożytny; a Oddział idąc 
za t% opinią, postanowił uzyskać do zbiorów T o­
warzystwa odlew gipsowy pomienionój trąby.

P . Karol Rogawski z powodu tój dyskusyi, o- 
kazał oddziałowi i do zbiorów Towarzystwa da­
rował: rysunek jeometryczny trąby używanój nie- 
gdyś jako godło przy zgromadzeniach górników 
wielickich, a dziś w archiwum ich przechowanej. 
Trąba ta jest cała z rogu bawolego (długa około 
22 cale, średnicy w najszerszem miejscu cali 5), 
okuta skówkami srebrnemi ornamentowanemi w sty­
lu odrodzenia. Podstawę a raczój postument sta­
nowi około 4 cale wysoka figurka Herkulesa. Na 
skówkach są godła: orzeł Jagielloński, wąż Sfor- 
ciów, Ogończyk, Bonerowa i rok 1534 — oraz 
herb górników, z którego widać: iż trąba z mło­
tkiem i kilofem godło ich stanowi. Seweryn Bo­
ner był żupnikiem wielickim od r. 1524 do 1549, 
miał za żonę Kościelecką (herbu Ogończyk), on 
więc sprawił tę trąbę górnikom.

P . Józef Mączyński przyniósł berełko srebrne 
(długie około 9 cali) z pozłacaną u góry koron­
ką, a w jój otworze monogrammern J. H. S. 
w wnętrzu korony w okół napis: Judicate juste— 
dolne zakończenie ma wyryte godło mieszczań­
skie (?) i służyło jak  się zdaje za pieczątkę. Be­
rełko to zaliczyć wypada do zabytków z początku 
X V I wieku, a należało do wójta krakowskiego 
który występował z nióm przy aktach uroczystych; 
także w czasie wydawania wyroku na śmierć, wpro­

wadzania w posiadanie etc. Ceremonie podobne 
np. wzdawanie dziedzictwa wedle prawa magde­
burskiego, czytaj w Jus municipale (przekład P a­
wła Szczerbicza. W arszawa 1646, art. X X , str. 56).

Z darów dla zbiorów Towarzystwa odebrano na 
tóm posiedzeniu:

Od p. A. lir. Przeździeckiego broszurę: sur la 
construction des salles dites des Geants par S. M. 
le Roi Frederic VII de Danemark wydaną w K o­
penhadze r. 1857, oraz poczet członków fundato­
rów Towarzystwa badaczy starożytności półno-

Od p. Erazma Błockiego z Bartatowa 9 sztuk 
monet srebrnych i 7 miedzianych; wedle zdetermi­
nowania przez pana T. Zebrawskiego, są one na­
stępne: Rzymska srebr. A ntonina, rzymska mie­
dziana Domicyana, grosz elbągski Zygm. Igo 
r. 1539, trzygrosze gdańskie Zygm. Aug. z roku 
1557 (Ex. piękny), ort koronny Zygm. IH  z r. 
1624, trzy sztuki szelągów koronnych Jana K a­
zimierza, dwa szelągi litewskie Jana Kazimierza, 
grosz miedziany Aug. H I z r. 1755, grosz prag- 
ski Jana I  (oberznięty), takiż W acława I I — wre­
szcie 2 sztuki monety austryackiój Cesarza Józefa, 
jako: 3 kr. i 5 kr. — nakoniec 1 moneta nieczy­
telna bez wartości.

P- K. Mohr darował bronzowy medalik ś. Be­
nedykta.

KORESPONDENCYA.

Paryż Ugo lułeSu-
P . K la c z k o  w  p rz e s z ły  c z w a r t e k  ro z p o c z ą ł d a l- 
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i w tój drugiój improwizacji starał się oznaczyć, 
co wieszcz nasz z przeszłój epoki ubiegłych cza­
sów przyswoił dla siebie, a w następnej wykaże, 
co on w zamian przyniósł dla nowój epoki. D a­
wna epoka rycerska skończyła się na konfedera­
c ji barskiej, nowa obywatelsko-ludowa rozpoczęła 
się z Tadeuszem Kościuszką. Ten ostatni pierwsze 
daje hasło w Ameryce, właśnie tam , gdzie repre­
zentant dawnej, Kazimierz Puławski, znalazł dla 
siebie mogiłę. Oceniając zasługi przodków naszych, 
p. Klaczko nie przeczy, że Polska była przedmu­
rzem chrześciaństwa, ale dodaje, że winą chara­
kteru naszego, w którym lenistwo niepospolitą gra 
rolę, nie umieliśmy nigdy życia naszego wplątać 
w ogólne życie całój Europy, b y l i ś m y  zawsze zam­
knięci u siebie w domu, nasze rycerskie hufce rza­
dko kiedy chciały wyjrzeć za granice kraju i wy­
prawa pod W iedeń była jedynym epizodem łączą­
cym nas z publicznemi s p r a w a m i  świata.

Słuchałem pilnie tak interesującego wykładu i
byłbym może w stanie zdać wam dokładną spra­
wę z tego com słyszał, zeby ów zarzut lenistwa 
nie przypomniał mnie, że od dawna należało pi­
sać do Czasu, a ta dręcząca myśl pozbawiła mię 
zupełnój swobody, słuch mój stępiał, i dla tego 
mało co umiem powiedzieć o tem co się stało na- 
stępnie przedmiotem krytyki naszych arystarchów. 
Kto wie, czy i om nie byli pod wpływem dozna­
nego przezemnie wrażenia, w chwili kiedy improwi- 
zator określał znaczenie wyrazu charakter ludowy; 
rzecz się wyjaśni w dalszym wykładzie, zrozumie- 
my się wzajemnie o co rzecz idzie, ale mi teraz 
* Przedewszystkiem idzie o napisanie tego listu, 
albo raczój o odpisanie na list bezimienny wywo- 
łany wątpieniem mojem, jakoby jakiś opat Jan  

■ miał kiędybądźkolwiek Tatarom królować ( Czas
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jemy tak odpowiedź naszą na pytanie komitetu: 
„Towarzystwo gospodarskie galicyjskie znacho- 

„dziło dla tego mało udziału i poparcia u współ­
o byw ate li, że błędne było pojęcie o zadaniu ja- 
„kie spełniać powinny ogólne Zgromadzenia, a 
„jakie komitet Towarzystwa ze swego stanowiska 
„załatwiać jest pwołany. Zaradzić temu brakowi 
„udziału i wspierania nie da się inaczój, jak usu­
n ięciem  rozwojowi Towarzystwa szkodliwej prak­
ty k i  , a wprowadzeniem w życie urządzeń, które 
„Towarzystwo z komitetem najściślej połączyć 
„m ogąt __________

Paryż 25 lutego.
Bardzo przepraszam redakcyę Pisma Poznań­

skiego, iż, pisząc spiesznie, zapomniałem przyto­
czyć trzeci dowód, równie wymowny jak  dwa po­
przednie, świadczący że Pismo Poznańskie wyrze­
kłoby się wszystkiego, a przynajmniej byłoby się 
dawniój tego wyrzekło i przyjęło teoryę O. Ga­
garina, gdyby Rosya przeszła na wiarę katolicką. 
N a stronnicy 429 i 430 zeszytu 4go z roku 6go 
Pisma Poznańskiego znajduję następujące wyrazy: 
„DoprawTdy nie będziemy dość prostodusznymi, 
by dłużej rozbierać to twierdzenie, że Rzym o- 
derwał się od jedności, tj. że całość się oderwała 
od części, a nie część od całości; to pewna, że 
dotychczas nigdy Rzym nie żałował, nieupakarzał 
się, nie pokutował, a tymczasem Wschód prawo­
sławny nieraz z patryarchami i cesarzami swymi 
przybywał na Zachód dla pogodzenia się z tą 
niewierną, odstępną stolicą rzymską. 0 !  gdyby się 
i dziś tego domyślił, kosztem naszym pochwyciłby 
kierunek epoki...“ (kropki są w tekście). Redakcya 
Pism a Poznańskiego umie pisać i pisać długo, 
nawet górnie, chociaż nie pamięta co pisze; ale 
ja ,  co piszę, krótko i bez pretensyi, umiem czy­
tać i co czytam: pamiętam, bo mając cel wyższy 
i widząc się często sam, boleję gorzko nad ka­
żdą prywatą. Redakcya Pism a Poznańskiego wo­
ła o moralność, i ja  o nią wołam i oddawna, ale 
wołam nie o taką moralność jaką pokazuje Pismo 
Poznańskie w swych teoryach i krytykach. Fiel­
ding w „Tome Jones“ odmalował człowieka któ­
ry  najgorsze postępki usprawiedliwiał tekstem bi­
blii; niech go nie naśladuje Pismo Poznańskie i 
niech nie usprawiedliwia niedorzeczną i niereligijną 
teoryą śm ierc i...i nowego napadu barbarzyńców. 
Nie piszę tych słów w myśli zaczepnej lecz od­
pornej. Sprzeczek nie wywołuję. Jeszcze raz po­
wtarzam, bo nie chcę rzucać na nikogo oszczer­
stwa, że wT polemice z O. Gagarinem Pismo P o ­
znańskie wyparło się niezawodnie szczerze i raz 
na zawsze swej zuchwałej i niedowarzonój teoryi, 
wyłożonej w zeszycie 4tym z r. 6go. Dowiedzia­
łem się o tóm wyparciu z listu Redakcyi Pisma 
Poznańskiego, bo samego Pism a nie czytuję od 
zeszytu 4go z r. 6go, ale wyparcie chętnie i z ra­
dością zapisuję.

Mamy nowe ministeryum angielskie, ministery- 
um torysowskie. H r. Malmesbury i hr. Eglinton, 
osobiści przyjaciele Cesarza, są, jeden ministrem 
spraw zagranicznych a drugi namiestnikiem w Ir- 
landyi. H r. Derby i p. DTsraeli, jeżeli nie są oso­
bistymi przyjaciółmi Cesarza, są przyjaciółmi cze­
go dali dowód r. 1851 i w ostatnich debatach 
parlamentarnych. Dzisiejsi ministrowie głosow7ali 
za pierwszym odczytem bilu o spiskowych zabój­
cach, aby dać dowód, że chcą utrzymania przy­
mierza zachodniego, głosowali zaś przeciw bilowi 
za drugim odczytem, z samych pobudek wewnę­
trznych i rywalizacyjnych. Sir Robert Peel jest 
ministrem wojny. Jest to mąż sui generis, ni przy­
jaciel Cesarstwa, ni Rosyi, mąż humorystyczny i 
bez stałego charakteru, który nie będzie w stanie 
wywrzeć wielkiego wpływu w gabinecie. Zachodzi 
kwestya czy nowe ministeryum będzie się mogło 
utrzymać, co nie jest pewnćm, skoro syn hrabiego 
D erby nie chciał wejść do ministeryum, i czy da 
zadośćuczynienie Cesarstwu, tj. czy podejmie wnie­
siony b il, lub jaki inny, który zaspokoi Francyę. 
Kwestya ta jest rozmaicie rozwiązywaną, ale je ­
żeli będzie rozwiązaną w duchu twierdzącym, mi­
nisteryum torysowskie jak to już często napomy­
kałem, może się stać dobrem dla Francyi i kon­
tynentu. W  Anglii whigowie zwykle rozprawiali 
i waśnili, a torysowie robili i godzili. Torysowie 
robili największe rzeczy, bo reprezentowali myśl 
rządową. \V toku wojny krymskiej M. Herold i 
The Press, ich organa, wyrażali się najżyczliwiej

by czegoś więcój niż prawa o bezpieczeństwie nemi przez komitet. Wypadki z rozpraw i czynno­
ści w każdej sekcji zostały przez wyznaczonych 
sprawozdawców spisane i przedstawione na ogól- 
nem plenarnem zebraniu Towarzystwa, które od­
było się w dniu następnym 24 z. m. w sali pałacu 
Kazimiero wskiego.

O tern czwartem z kolei a plenarnem posie­
dzeniu zamieszczają dzienniki warszawskie obszer­
ne sprawozdania, których tu jednak podać w ca­
łości nie pozwala nam brak miejsca. Zresztą i 
dzienniki warszawskie nie mogły w swych sprawo­
zdaniach objąć wszystkich mów i rozpraw, a tylko 
urzędowy organ Towarzystwa, Roczniki gospodar­
stwa, poda później w całej rozciągłości protokóły 
obrad i wszelkie rozprawy. Zamieszczamy tu tylko 
treść sprawozdania z tego posiedzenia.

I*o odczytaniu protokółu z poprzedniego posie-* 
dzenia, stosownie do porządku dziennego, sprawo­
zdawcy sekcyj zdawali raporta z wypadku obrad 
odbytych w dniu poprzednim w Sekcyach i przedsta­
wiali ich wnioski. Najprzód zabrał glos Starzyński 
Henryk sprawozdawca Sekcyi hodowli inwentarzy. 
Przedstawił on treść rozpraw i ich wypadek nad 
podanem tejże Sekcyi przez Towarzystwo pytaniem: 
„Jakie wypadki i w jakich miejscowościach dały ró­
żne rasy zagraniczne bydła do kraju sprowadzone, 
w porównaniu z miejscową, i jakie rasy za najpo­
żyteczniejsze i najwłaściwsze dla nas uważać nale­
ży. a pytanie to Sekcya w rezultacie rozpraw 
w łonie jej toczonych odpowiada mniej więcej na­
stępnie. Sekcya sądzi, że pytanie to rozstrzyga w czę­
ści miejscowość i potrzeby własne. Sekcya sądzi, 
że w chodowli inwentarza gospodarz trzy cele, o- 
pi ocz nawozow których wa/.nosć wszędzie prawne 
jednakowa, przed sobą mieć może: 1) wykształce­
nie rasy bydła roboczćj; -2) rasy mlecznej; 3! rasy 
najsposobniejszej do tuczenia. Woły krajowe pier­
wszemu celowi zupełnie odpowiadać się zdają: ale 
dwom drugim warunkom bydło krajowe nie czyni 
zadość. Pod względem mleczności, pierwszeństwo 
należy się rasie holenderskiej i żuławskiej; tam więc 
gdzie miejscowość przedstawia korzystną sprzedaż 
nabiału, upowszechnienie tych ras pożądanem bę­
dzie. Gdzie jednak idz e o wykształcenie rasy, któ- 
raby w sobie łączyła choć w- mniejszym stopniu, 
dwa warunki, to jest mleczność i siłę potrzebną do 
inwentarza roboczego, tam zaleca się wy kształcenie 
uszlachetnionej rasy miejscowej albo krzyżowanie 
jej z rasą szwajcarską Schwytz. Co się zaś tycze 
wykształcenia bydła najstosowniejszego do wypasu, 
uznano, że dopóki bydło stepowe stać będzie w ta­
kiej jak dotąd cenie i wchodzić będzie do kraju, 
nie mogą rolnicy nasi wytrzymać z niem konkuren­
cji i nie opłaci się im wyłączna pamięć o tym celu. 
Gdy sprawozdawca skończył raport, prezes zapytał 
się, czy kto nie zechce stawiać uwag w tej kwestyi; 
lecz nikt głosu nie zabrał. — Następnie wystąpił pier­
wszy sprawozdawca Sekcyi rolniczćj, Stanisław Ale­
ksandrowicz i odczytał raport z narad odbytych 
w tej sekcyi na I pytaniem N. 12 stawionem przez 
Towarzystwo: „Czy ogólna dążność do osiągnienia 
najobfitszego runa, bez względu na cienkość wełny, 
nie zagraża upadkiem naszym owczarniom i czy 
z czasem nie stanie się powodem wielkiego zniżenia 
wartości naszćj wełny a temsamem i dochodu z o- 
wczarń ?“

Sprawozdawca w imieniu Sekcyi przedstawił, że 
kwestya ta właściwie na drodze ścisłego rachunku 
między chodowanemi gatunkami owiec i otrzyma- 
nemi z nich korzyściami rozwiązaną być może; 
zbyt jednak wyłącznie objawiająca się od' niejakie­
go czasu dążność do wyrobienia najobfitszego ru­
na, może przy nietrafnćm postępowaniu wyrodzić 
gatunki wełny wadliwej, które do fabrvkacvi“ mnići

w myśli polityki kontynentalnćj. Niedawno jeden 
z dzisiejszych ministrów napisał list xvzniosly o 
polityce kontynentalnćj, który był ogłoszony w In- 
dependance. Zdradziłem w Czasie sekret tego listu 
i doniósłem z przyjemnością że napisał go lir,
Malmesbury, dzisiejszy minister spraw zagrani­
cznych. Teraz trzeba czekać wykonania myśli za­
wartych w liście. Nie można x-obić sobie iluzyi; 
list nie jest urzędowym program em ; w Anglii 
rządzi więcej parlament niż ministeryum; parla­
ment jest whigosko-radykalny, Królowa jest whi- 
gowską, ale rząd jest zawsze rządem. Dla F ran­
cyi i kontynentu nie jest bez wagi, że złamaną 
została wielka indywidualność Palmerstona, przy­
chylna tylko Anglii i Prusom. Z Palmerstonem 
można się było angażować na pewno, można by­
ło rachować, że opozycyą przemoże, ale angażo­
wanie było szczupłe, bo Palm erston reprezento­
wał cały egoizm polityki angielskiej, ograniczający 
się na braterstwie handlowóm. Dzisiejszy Kuryer 
paryski dobrze mówi: nie dosyć braterstwa han­
dlowego, braterstwa worów bawełny, trzeba je ­
szcze braterstwa politycznych idei. Ostatnie dni 
ministerstwa Palmerstona były przychylne dla 
Francyi, co pokazało ogłoszenie w dziennikach 
angielskich depeszy- lorda Cowley do lorda Cla- 
rendona.

Monitor doniósł, że hr. dc Persigny odebrał roz­
kaz powrotu do Londynu, ale rozkaz późniejszy, 
o którym Monitor nie doniósł, wstrzymał wyjazd 
ambasadora. D ziś, kiedy ministeryum zostało u- 
konstytuowane, hr. de Persigny mógł do Londy­
nu powrócić i zapytać: co się zrobi z bilem o 
spiskowych zabójcach. Odpowiedź na to pytanie 
będzie nadzwyczajnie ważna. Jeżeli ministeryum 
zadośćuczynienia odmówi, jeżeli w parlamencie 
przemoże wyłączny John Bullizm , przymierze 
zachodnie odbierze cios śmiertelny, upragniony we 
Francyi przez malkontentów, i upragniony przez 
dziennik le Nord. Hr. de Persigny miał przed wy­
jazdem konferencyę z lordem Cowley. W ątpię aby 
lord Cowley utrzymał się w Paryżu.

Dzisiejszy Constilulionnel przemawia za odda­
niem królestwa Oudy przez Anglią.

Francya myśli zamknąć oczy... myśli nie posłać 
konsulów do portów morza Czarnego, nawet do 
Sebastopola.

Źródła pruskie lepiej wytłumaczyły niż inne po­
lepszenie się stosunków między Francyą aAustryą.
Polepszenie stało się z korzyścią a nie ze szkodą 
Francyi. W płynęła na to sama okoliczność zama­
chu d. 14.

Paryzki Korespondent Timesa, nadużywając przy­
wilejów korespondenta, które są rozległe, docho­
dzi do lekkomyślności donosząc o wrażeniu, jakie 
miało zrobić w Paryżu odrzucenie bilu o spisko­
wych zabójcach. Korespondent twierdzi, że 4 ran- 
cuzi się strwożyli, że dzienniki rządowe porzuciły 
vainglorious style. Tak nie było. Paryż się zasta­
nawiał nad następstwami odrzucenia bilu, sfery 
rządowe przewidywały poważnie podobieństwo zer­
wania zachodniego przymierza, ale trwogi wcale 
nie było. Francya jest zbyt wielką aby nie miała 
być panią siebie samćj, a Cesarz jest zbyt oglę­
dnym, aby nie miał być panem u siebie.

Zajmuje wiele uwagę instrukcja procesu B er­
narda w Anglii, która wykrywa jedność myśli mię­
dzy Orsinim, Pierim, Bernardem, Allsopem i H ad- 
gem. Instrukcya wykryła, że fabrykant Taylor zro­
bił tylko 6 granatów, a nie 12 jak  mówiono. Zaj­
muje także proces Edwarda Truelove, który ogło­
sił w Anglii pamflet przeciw Cesarzowi. Proces 
autorów ,zamachu dnia 14 dziś się w Paryżu roz­
począł. Ścisk był taki a ostrożności były tak wiel­
kie, żem niemógł dostać się do sali audyencyonal- 
nćj, mimo przyjaznój poręki jednego adwokata, 
mego dawnego kolegi. P . Chaix d’Est-Ange odczy­
tał akt oskarżenia.

Zima powraca. Mamy mróz pięciostopniowy.
Monitor donosi, że Cesarz będzie znowu przyjmo­
wał w poniedziałki wyższych urzędników i woj­
skowych. Jest to dla niego środek pewny wywie- 
dzenia się o wielu potrzebach Francyi. Po depar­
tamentach pokazują się dość liczne procesa o ro z -! tarzy
szerzanie fałszywych wieści. Dał do tego powód Trzecie posiedzenie Towarzystwa w d. 23 lutego j (lzaj weiuy gospodarzowi zapewnia korzy-
dzień 14 stycznia. Prefekci zamykają republikan- j  odbyło się w każdćj oddzielnie sekcy i i w każdej1 ści a zabezpiecza go od klęsk, którym owce z cicn-
ckie kawiarnie. Masy wiejskie wyrzucają rządow i,! oddzielnie a równocześnie toczyły się rozprawy ką wełną szczególniej podpadają. — W  tej ważnej

dla gospodarzy sprawie zabierali głos członkowie: 
Wnłnwski reltks. u __ ...

publicznćm.
M arszałek Bosquet nieprzyszedł jeszcze zupeł­

nie do zdrowia.
Z nadejściem postu, zaczęły się i tego roku u- 

rzędowe... obiady. Wczoraj dał wielki obiad mini­
ster de Rouher.

W kolegium francuskićm, p. F ran k , profeso 
prawa natury, wykłada piękne rzeczy rozbierając 
Monteskiego. Mało on ma słuchaczów, ale bo do­
bre, nie teatralne rzeczy, mają mało zwolenni­
ków. Royer-Collard, wykładając filozofią, miał 
sześciu słuchaczy i z tego się szczycił.

Założony został w Paryżu, pod dy-rekcyą sióstr 
Józefa, zakład dla sierót pozostałych po urzę­

dnikach, uczonych, lekarzach, literatach i artystach.

l i r a k ó w  2go marca. Dziś jako w rocznicę 
śmierci Cesarza Franciszka I odprawionem zostało 
nabożeństwo żałobne w kościele N. P. Maryi, na 
którem znajdowały się władze cywilne i wojskowe 
tudzież korporacje.

W iedeń Igo marca. Wydana na dniu 21 lu­
tego 8ma część dziennika Praw Państwa zamie­
szcza między innemi patent cesarski z dnia Igo lu­
tego r. b. i rozporządzenia ministerstwa sprawie­
dliwości do niego się odnoszące, w przedmiocie 
zaprowadzenia instytucji notaryatu w Galicji wscho­
dniej i zachodniej, Bukowinie, Węgrzech, tudzież 
krajach niegdyś korony węgierskiej: następnie za­
prowadzające w tych wszystkich powyżej wymie­
nionych krajach przepisy notaryalne z dnia 21 go 
maja 1855 wydane dla prowincji niemieckich i sło­
wiańsko niemieckich cesarstwa; dalej naznaczające 
liczbę notaryuszów na każdy okrąg rządowy i prze­
pisy postępowania w wykonywaniu umów opartych 
na kontrakcie notaryalnym. Mylnie przy tćj sposo­
bności Kor. autograf, wlicza Kraków w poczet tych 
posiadłości, które dotychczas nie znały instytucji 
notaryatu, i pismo to stanowiące główne dla dzien­
ników wiedeńskich źródło wiadomości krajowych 
nie wić jak się zdaje o tern, że w Krakowie od 
pół wieku prawo francuskie cywilne obowiązywało, 
a więc i instytucja notaryuszów.

— Jeneralny gubernator Dalmacji fmp. bar. Ma- 
mula przesłał był jak donosi Presse d’Orient notę 
do księcia Daniela na dniu 6 stycznia r. b. czyniąc 
go odpowiedzialnym za udział Czarnogórców w za­
burzeniach w Hercegowinie.

—- W miejsce pierwszego urzędnika legacyi ro­
syjskiej w Wiedniu księcia Wołkońskiego, który 
jak wiadomo idzie na posła do Drezna, wchodzi 
dotychczasowy sekretarz tejże legacyi p. Knorring.

— Bar. Jerzy Sina, który po ojcu swoim odzie­
dziczył posadę konsula greckiego w Wiedniu, prze­
znaczony został, jak donieśliśmy na posła greckie­
go przy gabinecie wiedeńskim, lecz nominacyę tę 
uczynił dwór grecki zależną od zamknięcia kantoru 
bankierskiego utrzymywanego przez barona Sina.
Baron Sina jest poddanym austryackim, jest to 
więc pierwszy może wypadek w dyplomacji, aby pod­
dany jakiego państwa reprezentował przy jego rzą­
dzie inne państwo zagraniczne.

Królestwo Polskie.
Posiedzenia Towarzystwa rolniczego w Warsza­

wie odbywały się przez cały ubiegły tydzień. Podali­
śmy już sprawozdanie tak z pierwszego przygoto­
wawczego posiedzenia w d. 20 lutego (patrz Czas 
z 23go z. m.), na którem odbyły się wybory no­
wych członków, jak i sprawozdanie z drugiego po­
siedzenia a pierwszego walnego zgromadzenia w d.
22 t. m. (patrz Czas z 26go z. m.), na którem, po gatunki wełny wadliwej, Kiore do fabrykacjim niej 
zagajaniu posiedzenia przez prezesa Towarzystw-a zdatne, nie potrafią utrzymać konkurencji z grube- 
Andrzeja hr. Zamojskiego, zdał komitet przez człon- mi wełnami z Australii przywożonemi, a temsa- 
ka swego Pawła lir. Łubieńskiego sprawę z czyn- i mein pozbawią rolmkow korzyści. Starać sie wiec 
ności od ’ ' ■ ' ’ ’ ’ M’“łno
czytano 
na rok
dania przez Towarzystwo, a nakoniec dla ułatwienia było zdanie większości w Sekcji. Lecz mniejszość 
czynn~ ? x , , . i ,   .T..m i o . /o ffHu ia~. j
sekcy

r. 23 z 29go stycznia).
„Niech mi  ̂pan pozwoli (pisze niewieścia ręka) 

;zytoczyć niektóre notatki dotyczące tćj osoby 
eczywistej, chociaż dala powód do niestworzo- 
,-ch bajek. Na początku X I wieku w całej Euro- 
ie, Azyi i Afryce, nic było mowy jak o bajecz­
no państwie księcia, który się nazywać kazał po 
rostu księciem Janem. Panowanie jego rozciągało 
ę w Indj-ach nad T artaryą i uż do Tybetu i po- 
iadano, że jest chrześcianinem. Papież Ale- 
sander III pisał do niego w roku 1177 i nazy- 
a go Indorum regem sacerdoturn sanctissimum\ p0_ 
imo tego w piśmie swem daje poznać, że ksiądz 
in zostaje w błędach nestoryanizmu. Ju ż  poprze- 
iio, bo w roku 1145, biskup Gobola legat ko- 
io ła  ormiańskiego, doniósł Papieżowi Eugeniu- 
owi I I I  „iż książę nazwany ksiądz Jan , panu- 
cy po za Persyą, Armenią w najostateczniejszych 
.ańcach W schodu, wyznający neetoryanizm, dzier- 
ic władzę duchowną i świecką, wojował w Me- 
yi i Persyi, opanował miasto Ekbatanę itd. D a- 
j szanow-na korespondentka powołuje się na świa- 
ectwa Jan a  de V itry, Mateusza Paris, na list 
raciszka Filipa Dominikana z roku 1237, żeby

Wołowski Feliks, Morawski Henryk, Potocki Hen­
ryk, Walewski Karol, sprawozdawca Stanisław

koniecznie dowieść, iż nestoryanizm grasował w In- 
dyach, a szczególnićj per regnam sacerdotis Joan- 
nis.“ Zagadniony tuką crudycyą, jużem się miał 
wybrać do cesarskiej biblioteki dla w-artow-ania fo­
liałów i zacząwszy od M arco-Pola szperać po 
wszystkich niemieckich pisarzach, kiedy mi los 
przyjazny nadarzył spotkanie księdza Hue. W ie­
działem, że w swej podróży do Tybetu pisał o o- 
wym księdzu Janie, jak  pisał o drzewie, którego 
liście rok rocznie odradzają się, powtarzając w czy­
telnych znakach przedpotopowe dzieje: zagadną­
łem więc go w kwestyi owego króla Monacha, a 
on się rozśmiał serdecznie i zapew-nil mnie, iż po 
hanem przezeń objaśnieniu nie pozostaje żadna 
wątpliwość, iż ów Kin Chan pisujący- do Cesarza 
krymskiego Ferdynanda I  i do Cesarzów- greckich, 
żadnym kapłanem nie był, tylko wszystkie urzęda 
dworskie przez dziwną fantazyę przezwał tytułami 
biskupów-, diaków itd., sobie naturalnie zostawia­
jąc tytuł najw-yższego kapłana. Syn jego Daniel 
nazywał się braciszkiem, zabity od Dżengishana r. 
1187, albo nieco późniój. Ksiądz Hue utrzy-muje, 
że z wyrazu Kin C han , zrobiono ksiądz Jan 
i taką koleją prawdziwy książę a fałszywy ksiądz

Jan  uchodził za historyczną figurę. P an  Rey- 
naud ma się zgadzać z księdzem Hue, jam  gotów 
pisać się na ich zdanie, choć czasem bajka po 
długich wiekacli może zostać prawdą. Któż się nie 
śmiał na w-spomnienie ludzi z ogonami, a oto ry­
chło ich w Europie za pieniądze pokazywać nam 
będą. Smok wawelski i tyle innych zaliczeni do 

i bajecznych marzeń, a oto wędrowcy po Afryce 
j znaleźli dragonów z grzywami wspierających się na 
i  dwóch przednich łapach. Kiedy takiego smoka 
i  zamkniętego w- klatce, w budzie, u spodu zamku 
krakowskiego ukażą jacy Włosi, wtenczas i ja  na 
konsekracyę Kinchana przyzwolę, a teraz w za­
mian za nadesłane mi notaty posyłam zacnej i na­
dobnej Gałicyance wiersz p. F r. Grzymały do T a- 
deusza Góreckiego z okazyi zaślubin jego z córką 
Adama Mickiewicza.

Umieściliście powitanie artysty i jego małżonki 
w Warszawie, dajcież miejsce pożegnaniu, żeby nie 
było powiedziane, żeśmy obojętnie patrzali na ich
odjazd: . . . .  ,

Młodzieńcze, synu barda, co w polskiej kramie 
Od pół wieku prostotą pieśni swoich słynie;

W itaj w ważnój dobie

Gdy ciebie połączyły uroczyste śluby 
2  c ó r k ą  s awnego wieszcza co już zasnął w grobie 

Rokuję jutrznię szczęścia na ślubnym kobiercu 
Bo go macie rękojmię w zobopólnem sercu •
Bo gardząc blaskiem bogactw, ubodzy oboje 
W  czystej miłości losy gruntujecie swoje:
A miłość w sparta pracą i rodzimą cnotą 
W ystarczy w-am za włości pałace i złoto.
Bog wam pobłogosław-i. Dziwny traf tak zdarza 
p  ?orka wieszcza bierze za męża malarza 
v °  Pędzlem malarskim wsławił swoje irnie 
.Nad oekw-aną, nad Newą, Tagiem, w starym Rzymie 
ro d  wojny ślub się spełnił, (n;e wielc podobnych; 
Dwóch serc silnie bijących i dwóch sztuk nadobnych 
Blisko sobie pokrewnych. Ten podwójny związek 

> kiada^ na ciebie bracie ważny obowiązek 
i odniesienia malarstwa na ojczystćj ziemi 
A zdumienia rodakow utworami twemi.
Jak  teść twój pieśnią zdumiał a ojciec zajmuje, 
ia len t twój chlubną przyszłość dla ciebie rokuje 
Tylko trwaj w twym zawodzie.

L***
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Aleksandrowicz, Nagórny, Wężyk, Cichocki. Nie w tej Sekcji odbytych i wnioski tćjże Sekcyi. Naj- 
możemy tu dla braku miejsca podawać treści tych przód odczjtał A. Wrotnowski protokół pósiedze- 
wszystkich głosów i rozpraw; ciekawych odsyłamy nia tćjże Sekcyi: następnie W acław Łuszczewski* 
do Roczników Gospodarstwa lub do krakowskiego zdał sprawę z dyskusyi nad projektem do budżetu' 
tygodnika Rolniczego, z których pierwszy z po- Towarzystwa, odbytej w łonie Sekcyi. Sprawozda- 
wnoscią zamieści, drugi zapewne poda osnowę wca rozbierał każdą pozycyę wydatków wskaza 
tych rozpraw. Powiemy jedynie, iż kwestya ta ży- nych w projekcie, i przedstawiał, iż pierwszy ten 
wo była traktowaną lak ze strony popierających etat jest właściwie próbą; etat ten zatwierdzony 
oporę większości Sekcyi objawioną w sprawozda- na rok. za rok zmienionym być może. Oto jest 
mu, jak i przeciwników a obrońców grubszej weł- mniej-więcej obraz owego budżetu Towarzystwa na 
ny. W  końcu ważną i praktyczną zrobiono uwagę, rok projektowanego i przez Sekcvę przedsta- 
że rozwiązanie tćj kwestyi jest w tćj chwili tru - 1 wianego:
dne, bo tylko cyfry głównie tu rozstrzygnąć mogą j  Przypuszczalny dochód z opłat wniesionych przez 
o korzyściach, a tych cyfer brak dotąd; i zgodzo-j 1450 zapisanych członków po rsr. 15, wynosi rsr 
no się prawie, iż potrzeba utrzymać poprawne j 21,750 145,000 zip.). Wydatki obejmują 8  tytułów' 
owczarnie na dotychczasowej stopie. !Z tych najważniejsze są: a) inedaie i nagrody rsr.’

dfti ć lC  s n r a w e  O (J&ISZY/Tl r i a j r n  n o e i p H 7 o n i n  m u  7  o ń n . k  n ł o p p  n r 7 P r 1 n i l / A « r  i r t f i n r n K o ł i . . .  I n n *Zdając sprawę o dalszym ciągu posiedzenia mu­
simy być jeszcze krótszemi. Początkowe rozprawy 
opisaliśmy obszerniej, aby okazać jaki porządek i 
powaga cechuje posiedzenia Towarzystwa, co głó­
wnie zawdzięczają prezesowi i komitetowi, którzy 
naprzód ułożonym planem i przygotowanemi pro­
jektami usunęli chaos i zamieszanie, liczne zaś zgro­
madzenie się członków szczery i poważny udział 
w lozprawach, świadczy, że znaczenie Towarzystwa 
Rolniczego obywatele kraju zupełnie pojmują.

Drugim sprawozdawcą z Sekcyi rolniczćj by 
wladysław Wolf i odczytał wniosek Sekcyi co 
do pytania l ig o : „Czy w celu osiągnięcia uajwię- 
kszego zysku z roli, korzystniej jest wychowywać 
własny inwentarz, czyli też kupować odchowane 
konie i woły z okolic które o wiele tanićj je pro­
dukują, i jaki wpływ na nasze stosunki rolnicze 
wywiera konkurencja bydła stepowego w tak zna- 
cznćj ilości do kraju sprowadzanego . 14 Zdaniem 
Sekcyi wyrażonem przez jćj sdrawozdawcę, rozwią­
zanie tego pytania zależy od warunków miejsco­
wych. W  ogóle jednak upowszechnienie chodowli 
miejscowej, już dla tego samego jest wypadkiem 
pożądanym, że uła wia możność kształcenia ras 
szlachetniejszych widokom gospodarstwa bardzićj 
odpowiadających. Sekcya jest zdania że wprowa­
dzanie wołów stepowych szkodliwe wywiera skutki 
na wypas bydła w kraju.

Żywe rozprawy w Sekcyi nad tern pytaniem, a 
na ogólnćm posiedzeniu tak nad pytaniem jak nad 
odpowiedzią Sekcyi, pominąć musimy. W  dyskusyi 
na ogólnćm zgromadzeniu występowali członkowie 
Rurtz Adolf, Morawski, Małkowski, Wolf.

Dalćj ten sam sprawozdawca W olf przedstawił od­
powiedź Sekcyi rolniczej na pytanie: „Jaki wpływ 
na stan bydła mlecznego wywiera u nas zwyczaj 
ryczałtowego od sztuki zadzierżawienia pachciarzom 
dochodu z nabiału, i jakie urządzenie sprzedaży 
mleka jest najwłaściwszem ? “ Sekcya uznała, że ry­
czałtowe podobne wydzierżawienie jest szkodliwem, 
jako popierające niedlalstwo, usuwające pamięć o 
Poprawie rasy i postępie. Korzystniejszym już jest 
Wydzierżawianie mleczywa na garnce. Sekcya nader 
energicznie przeciw pierwszemu systematowi wy­
dzierżawiania wystąpiła, nazywając go „najzupeł- 
n*ej nagannym." — Ta odpowiedz Sekcyi nie wy­
wołała na ogólnćm zgromadzeniu rozpraw lecz tyl­
ko powszechne poparcie.

Następnie Sekcya Rolnicza w odpowiedzi na po­
dane przez Towarzystwo inne pytania, przedstawiła 
swe wnioski przez trzeciego sprawozdawcę, Józefa 
Jackowskiego; a mianowicie na pytanie: „Zaniedba­
ny stan łąk w kraju z jakich pochodzi przyczyn; 
czy z braku uwagi na ten przedmiot, czy też z nie­
opłacenia się nakładów czynionych na ulepszenie 

a zarazem co i gdzie przedsiębrano dla popra­
wy łąk i z jakim skutkiem ?“ Sekcya jest przeko­
naną, że ulepszenie łąk się opłaca sowicie, że roz­
powszechnienie irrygacyi i nawożenia łąk, stosownie 
nżyte, wszędzie pomyślnemi uwieńczone zostały 
pułkam i. Nadto Sekcya widząc, że czuć się daje 
brak przepisów i szybkiej egzekucyi któraby zinu- 
®z&ła ościennych właścicieli do odprowadzania wo­
dy spływającej z łąk osuszonych, wnosi, aby To­
warzystwo uczyniło przedstawienie do rządu, celem 
Wyjednania egzekucyi administracyjnćj w sporach 
ego rodzaju. Kwestya ta i wnioski Sekcyi wywo- 

liczne głosy na zgromadzeniu, nie przeciw 
nioskom* ale dla ich objaśnienia. Występowali 

^ O stro w sk i Aleksander, 'W alewski Karol, Wę- 
zvk, Brykczyński, Kleniewski, Bobrownicki, Blumer.

Następnie sprawozdawca Jackowski przeczytał 
wniosek sekcyi rolniczćj na pytanie N. 3: „Jakie 
A  najprostsze i najmniej kosztowne środki powię­
ż e n ia  nawozów w gospodarstwach wiejskich?" 
p  pytanie 4te podane tćj sekcyi: „Do jakiego 
°pma w ogólnej administracyi majątku opłacić się

«j j  * _ ó  • i 9 i i
7,200; b) płacę urzędników i ofieyalistów 1995 rsr.- 
c) wydawnictwo Roczników rsr. 4Ó00; d) biblioteka’ 
zbiory itd. 900; e) koszta sprawozdań, badań, wy­
syłania zagranicę delegowanych od Towarzystwa 
1050 rsr. Opuszczamy drobniejsze pozycye wyda­
tków ; resztującą zaś sumę 5,555 rsr., stanowiącą 
kapitał rezerwowy Towarzystwa, pozostawia pro­
jekt budżetu do rozporządzenia Komitetu.

Przy krótkich rozprawach nad tym przedstawio­
nym projektem budżetu uczyniono tylko kilka uwag. 
A mianowicie żądano, podobnie jak poprzednio 
w sekcyi ogólnej: aby Towarzystwo nie zmieniało 
się w instytucyę nadającą nagrody, ale wykształce­
niem ludzi specjalnych przyczyniło się do rozwoju 
rolnictwa; przeto aby zmniejszając summę na na­
grody projektowaną, otrzymaną oszczędność wraz 
z funduszem rezerwowem obrócono na kształcenie 
ludzi specjalnych, szczególnićj podrzędnych olicya- 
listów gospodarskich. Przed zatwierdzeniem proje­
ktowanego przez komitet budżetu zabrał głos w o- 
bronie tegoż projektu członek komitetu Fr. Wę­
gleński. W krótkiem, pełnćm treści i myśli prze 
mówieniu, wykazał najprzód: że komitet i To­
warzystwo są jednem i nierozdzielnem ciałem, że 
odróżnień żadnych być tu nie może. Komitet ich 
nie pojmuje ani przyjmuje. Potrzebuj on był i ko­
nieczny do zawiązania Towarzystwa; działał jak 
czuł, że było to jego obowiązkiem, z myślą tylko 
na Towarzystwo zwróconą, którego woli jest wy­
konawcą. Stawiając pytania, miał na celu dowie­
dzieć się, czego Towarzystwo wymaga, nie od ko­
mitetu ale od siebie samego, od istoty rzeczy. 
Fundusz dyskrecjonalny użytym będzie na cele ja­
kie Towarzystwo wskaże, stosownie do możności. 
Dziś przedewszystkiem chodziło o objawienie życia 
towarzystwa wszędzie, do tego najwłaściwszemu 

zdawały się nagrody; ztądto ów znaczny im poświę­
cony fundusz. Słusznie żądają ludzi, "słusznie do- 
magają się ich kształcenia; ale przedewszystkiem 
lotrzeba ludzi tych uzacniać, podnieść w własnem 
irzekonaniu; ten cel w nagrodach miano dziś na 
widoku. Zresztą co dziś dobrem , za rok może być 
zbytecznćm; sa rok zmienić więc można i ten etat 
i wszystkie jego części, gdy doświadczenie wskaże 
inne drogi.

Po wymownym głosie F. Węgleńskiego, Towa­
rzystwo jednomyślnem „zgadzamy się“ przyjęło i 
zatwierdziło cały projekt budżetu.

Następnie Antoni Wrotnowski odczytał opinię 
Sekcyi Ogólnej nad projektem zasad, według któ­
rych naznaczanemi być mają konkursa i przyznawa­
nymi nagrody. W  projekcie tym sądzenie konkur­
sów i przyznawanien nagród, dzieje się przez delega- 
cye, do składu których komitet powołuje na sę­
dziów pewną liczbę członków Towarzystwa z przed­
miotami konkursów obeznanych. Komitet zgodnie 
ze zdaniem delegacji o przyznaniu nagrody wvrze- 
•ia, może jednak nie poprzestać na jej opinii "i do 
osądzenia konkursu powołać drugą delegację w zwię­
kszonym komplecie, do którego wchodzą członko­
wie pierwszej delegacji. Komitetowi służy prawo 
zapraszania do delegacyi osób do Towarzystwa nie 
na ezących, jeżeli przedmiot konkursu wymaga spe­
cjalnych lub technicznych wiadomości. Projekt kon- 

uisow przedstawiony corocznie przez Komitet, za­
twierdza zebranie ogólne. Projekt ten zatwierdzony 
opinią Sekcyi, przyjęty został jednozgodnie przez
Zgromadzenie. 1

Nakoniec Józef Jackowski odczytał opinię Sekcyi 
> t Cie na 8 r(,Rl ' który Sekcya, z małą zmianą,
| izeastawia do zatwierdzenia. Zgromadzenie projekt 
len pzzyjmuje i zatwierdza, i na tem posiedzenie ukoń 
czonem zostało. Ten ważny projekt nagród wyznaczo 
nym przez Towarzystwo, zmieniony już w ustawę, 
podamy później w całości, jeżeli miejsce pozwoli.

tego samego dnia ;24go lutego) odbyło Towa­
rzystwo Rolnicze drugie wieczorne posiedzenie, lecz 
n.ie ogolnem grom adzeniem , ale Sekcyami. Na po­
siedzeniu tern w Sekcyi rolniczćj przyjęto projekt 
o korespondentach z każdego powiatu kraju, lecz

lety był wolny. Około godz. lOtćj pełna już była 
sala sesyonalna. Pomiędzy obecnymi znajdował się 
lord Cowley i inni członkowie ciała dyplomatycz­
nego, jenerał Fleury, marszałek Magnan i wielu in­
nych jenerałów7 i wysokich urzędników. P. Dupin, 
prezes sądu kasacyjnego. w ielu członków trybuna­
łu , wszyscy znani adwokaci Paryża i wielka liczba 
dam z eleganckiego świata. Prezes sądu apelacyj­
nego p. Delangle przewodniczył po iodzeniu. Pan 
Chaix-d’Est-ange prokurator jlny, przy tymże sądzie 
zajmował wraz z p. Sali ' substytutem miejsce o- 
skarżyciela. Na ławie obrońców siedzieli adwokaci: 
Juliusz Favre obrońca Orsiniego, Nogent St. Lau­
rent Pierego, Matthieu Rudia i Nicolet Gomeza.

Oskarżeni wprowadzeni zostali o godz. 10 '/a 
do Izby sądowej i zasiedli na przeznaczonćj dla sie­
bie ławie. Orsini liczy lat 39, wzrostu jest śred ie- 
go, włosy zaczynają mu nieco siwieć. Wzrok ma
nrvonilrQ i'oor noc  n r l t  n e to  lro ..t« ll. . I  L.. I . . : .

Pieri ostatecznie powołany, długo rozciąga się 
nad swem życiem, nad różnemi misjami, jakich 
w interesie stronnictwa dopełniał, i nad wielkością 
zasług jakie podczas trwania rzeczypospolitćj rzym­
skiej położył, w którćj to epoce Mazzini w y słał go 
jako komisarza do Ankony i imoli. Udziału swego 
w zamachu wypiera się zupełnie. Birmingham o- 
puscił jedynie w interesach familijnych i przybył do 
Paryża, aby syna swego odwiedzić. Prezes przypo­
mina mu, że przy śledztwie zeznał, jakobv chciał 
się rozmówić z AIKopem Orsinim o kupno gra­
natu, których we VYło^ech miał użyć. Pieri za­
przecza tę okoliczność. Względem znalezionego gra­
natu i obecności swej przed gmachem opery na kil­
ka minut przed zamachem, następne daje w yjaśnie­
nia. Orsini obawiając się zapewne re w iz y ip ro s ił  
go, aby mu jeden granat przechował. Niechcąc od­
mawiać prośbie jego, zabrał ze sobą granat, któ-3 I V V I C L .  I I I U  i i i a w . a Ł  j u g u ,  / . u m a i  . M t u d  g r a n u l ,  K t O '

przenikający7, nos orli, usta kształtne i zęby śnie-jrego skład był mu nieznany. Zarazem naznaczył mu 
żnćj białości. Głowę trzyma do góry i wzrokiem, | Orsini schadzkę w Cafe chantant na bulwarach, 
w którym się maluje spokój przebiega często zgro- f Niewiedząc gdzie się ta kawiarnia znajduje, puścił 
madzenie. Ma na sobie czarny surdut, czarne ręka- , wzdłuż bulw7arówr. Doszedłszy do gmachu ope- 
wiczki i takąż krawatę na szyi, na którą wy winię-. rj zadziwiło go jarzące jej oświetlenie. W chwili 
ty jest kołnierz od koszuli. Mówi c mocno zacina gdy się dopytywał o przyczynę, zaaresztowano go 
z włoska.—liiulm ma lat. 25. rtiiin - właśnie. Na zapytanie prezesa odpowiedział Rudio,

że Pieri wiedział dokładnie do czego służyć miały 
granaty. Orsini niechce w tym względzie żadnego 
dać wyjaśnienia, mówiąc, że współoskarżonym nic 
będzie zadawał kłamstwa, gdyby nawet miał po­
wód do tego.

Przesłuchanie oskarżonych trwało do godziny 4ćj. 
Po krótkiej pauzie prezes przystąpił do przesłucha­
nia świadków. Większa część składająca się z po­
licjantów, zdają sprawę z wypadków pod gmachem 
opery zgodnie z brzmieniem aktu oskarżenia. Inte­
resujące są zdania ruśnikarzów Devisme i Carou, 
którzy jeden z granatów egzaminowali. Zawierał on 
130 gramów srebra piorunującego, odpowiedniego 
sile 200—300 funtów prochu. P. Tardieu zdał spra­
wę o zabitych i rannych. Posiedzenie zakończyło 
się o godz. 5ćj. W  dniu następnym mają być da­
lej przesłuchiwani świadkowie, poczem prokurator 
jlny przemówi.

niożo i J 7 , , - ' ,u«jąiKU opwL.y 3 .V
irn e kupno surowych płodow7 to jest słomy, siana 
sp- na utrzymanie inwentarza, w razie braku pa- 
się LZyli korzystniej jest nie nabywać jćj a pozbyć 
sekc .ytecznój ilości inwentarza ?“ odczjtał wniosek
PrawMJuPraw ozdaw ca Łabecki włodzi™ erz; a w roz- ”  — j- ugomej rozbierano projekt o zadaniach 
Wolf V abierali głos; Greg°rowicz, Małkowski, j konkursowych. Sprawozdania z tego posiedzenia po 
Lem.,’,: ostrow ski, Borowski, Cichocki, Wiecki, jSekcjach i wnioski Sekcyj miały być wniesione na 

i . lskl> Jackowski. i następne posiedzenie zebrania ogólnego.

z n a c z e n ie  korespondentów oddano komitetowi, 
se cyi ogólnćj rozbierano projekt o zadaniach

a Wnin i/' J "m u  h jiuu Auwarzysiwa; * . "«usimy, iz pytanie pizeus awioneprzez
niczi • ,na, ni.e uczynionych przez Sekcję roi-! komitet: „Jakie są główne i najpowszechniejsze 
Prawa i P° utkich nad każdym wnioskiem roz- 1 błędy w gospodarstwach włościańskich, jaka przy- 
Szvrlł«« V ~  Prez-dujący Sekcyi rolniczej E d w a r d  .czyna tych błędów, i jakiemi środkami zarząd wię- 
stawiia ! oświadczył, że Sekcya do konkursu zo-jkszych folwarków mógłby wpłynąć na usunięcie 
lasów 7  ,°Ao!nZanie, Pyłania 2 go : „Zaniedbany s tan , tych błędów 14 oddane zos"tało pod rozbiór osobnćj 
W _ Jak,ch pochodzi nrzvezvn. czv z braku u - ' delegacyi.

j . L *  I i  J • y j l i t t i H c u u a i i j  a  t a i - , .  .

Wagi na ten p rz ^ d m S ' przyCZyn > czy * braku V de,e«aCyi 
Okładów na u l e p s S  teZ Z nie°Płacan,a S1«
?em co i gdzie prze IL k 0W czynionych > a zara'
1 z jakim skutkiem? “ ° dla P°Praw y lasów

Po odczytaniu wniosków Set™: i • •
■Naliczeniu rozpraw nad n i„ „ :  y r° ln iczćj i po

Francy a
W dniu 25go lutego rozpoczął się w sądzie kar­

nym paryskim proces przeciwko sprawcom zama­
chu 14go stycznia. Już 0d godziny 6 tćj z rana gro-
... cio 7»P7e<V t l . . .___ , , . .  i . . . .

o^nczeniu rozpraw nnd . •r‘ rouuczej i p o *  — •>— — -•«. ou goaziny oitj » «-
kcyi Ogólnćj przedstawili p ^ 1’ sPrawozdawcy, madzie się zaczęły tłumy około bram pałacu spra-

aP°rt o czynnościach wiedhwosci, wstęp jednak tylko zaopatrzonym wbi*

z włoska,—Rudio ma lat 25, dużą głowę z wyra 
zem energii i bardzo gęste, czarne włosy. Nosi wą- 
sy i bródkę. Dólna część twarzy jego jest bardzo 
wystająca, ramiona wysokie, cera blada. Postawę 
ma bardzo spokojną, wyraża się krótko i jędrnie. 
Ubrany czarno.—Gomez, lat 29, twarz jego jest ła­
godna, i bez brody, cera hoża; udaje wielki spokój 
wewnętrzny.—Pieri lat 50, włosy i broda krótko 
przystrzyżone i mocno siwiejące. Twarz jego ruchli­
wa ma wyraz bardzo energiczny. Głowę nosi do 
góry. Ubiór jego jest czarny i całkiem świeży.

O godz. 10 min. 40 zgromadził się sąd, poczem 
p. Delangle posiedzenie otworzył. Po zwykłym za­
pytaniu oskarżonych przez prezesa o nazwiska, stan 
i miejsce urodzenia, przystąpiono w osobnćj sali 
w obec oskarżonych do losowania przysięgłych. Na 
wniosek prokuratora jlnego w przewidzeniu długo 
trwać mających ro praw, wybrany został 13yprzy- 
sięgly w osobie p. Perrot de Chezelles. Następnie 
odczytał p. Commerson pisarz sądu , akt oskarże­
nia, poczem imiennie przywoływano świadków któ­
rych jest razem 40tu. Prezes rozpoczął wreszcie 
przesłuchanie oskarżonych poczynając od Gomeza.

Gomez oświadczył, że go Pieri za fałszywym 
pasportem i pod obcem nazwiskiem przywiózł do 
Paryża. Opinia polityczna Pierego była mu obcą i 
chodziło mu tylko o służbę, o którą Pieri miał się 
dian w Paryżu wystarać. W Paryżu przyjął on 
służbę u Orsiniego nie znając bynajmniej jego za­
miarów. Orsini dał mu granat dopiero 14go sty­
cznia wieczorem, niemówiąc co ma z nim zrobić. 
W ostatniej dopiero chwili kiedy pojazd cesarski 
zajechał prze wielką operę, zawołał nań, aby go 
rzucił na powóz. Czyniąc to miał przekonanie, że 
dopełnia winnego swemu panu posłuszeństwa. O 
nadzwyczajnych skutkach rzucenia pocisku niemiał 
najmniejszego wyobrażenia. Rowolwer, który zosta­
wił w Cafe Broggi, miał sobie dany przez Orsi­
niego. Na zarzuty prezesa, że zeznania jego nie są 
szczere i niezgadzają się z tem co mówił przy 
śledztwie, że mu w drodze ku operzo objawiono 
plan zamordowania cesarza, odpowiedział Gomez 
głupkowato, że mu plan ten nie był wiadomy.

Rudio, którego zawezwano z kolei, zeznał, iź go 
Bernard przysłał do Paryża dla odszukania Orsi­
niego, dodając, że się tam znajdzie robota. Przy­
bywszy do Paryża, wynalazł Orsiniego, który mu 
się zwierzył z swym planem zapytując go, czy na 
udział jego liczyć może. Rudio przez miłość wła­
sną niemógł się wymówić; zarzucano mu bowiem 
w7 Londynie tchórzostwo, posądzano, że jest szpie­
giem francuskim i raz naw7el otrzymał za to ranę 
sztyletem. Chciał on się w oczach ziomków obinj7ć 
z zarzutów7 przyjmując propozycję Orsiniego. Co się 
tyczy wykonania zamachu, zeznaje Rudio, że na 
znak dany przez Orsiniego rzucił granat, poczem 
schronił się do bliskiej oberży, aby nie zostać ugo­
dzonym odłamkami innych granatów. Na zapylanie 
prezesa jaką summę otrzymał za udział w tej ha­
niebnej zbrodni, odpowiedział, źe mu Bernard wrę­
czył w Londynie 336 fr.

Następnie przesłuchał prezes Orsiniego, który wy­
stąpiwszy patetycznie, przybrać się starał rolę wy­
bawcy Włoch. Celem usiłowań całego jego życia 
było wyswobodzenie ojczyzny swćj z pod berła au- 
stryackiego. Przechodząc następnie do rewolucji 
rzymskiej, o którćj szeroko się rozgadał, nadmienił 
o wyprawie rzymskiej, która go natchnęła myślą 
odegrania roli Brutusa. Przez śmierć cesarza chciał 
on wywołać zmianę stosunków we Francyi i re- 
wolucyę we Włoszech, które wprzód muszą być 
wolne zanim się rozstrzygnie czy przyjąć mają for­
mę republikancką. Orsini unikał wszelkich osobi­
stych uwag i o współwinnych nic mówić nie chciał. 
W chwili gniewu, gdy się o ich zeznaniach dowie­
dział, mówił wprawdzie o nich, lecz teraz to od­
wołuje. Zaprzecza jednakże jakoby granat miał rzu­
cić. Miał mh dwa przy sobie, lecz jeden z nich da 
pewnemu Włochowi oczekującemu go pod ?smn- 
chem opery, ktorego nazwiska niewyda, a którv 
granat rzucił. Ugodzony skorupami tego »:anatu 
memogł juz rzucić drugiego, który miaf jeszcze 
przy sobie, lecz go na ulicy położył.—Rudio i Go- 
mez zapytani czy dostrzegli ziomków swych wbli-
in f  dnrfflto811̂ 7® j°- z?PrzeczaŃ ten fakt, na co osta- 
7 ?e A - 1 1  dziwic' Sie temu niemożna, gdyż wra- 

y _ głownie sobą byli zajęci. Prezes przywodzi 
zeznania współoskarżonyyh i zwraca uwagę sądu 
na nieprawdopodobieństwo zeznań Orsiniego, któ­
ry pomimo tego przy swojem obstaje, że granatu 
me rzucił.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a l r Ó W  2 m arca . O d sobo ty  ciem no n a  u licach  naszych,

'  p rzyszło  nam  n a  to , że żału jem y  s tra ty  ow ych zakopconych  
kag an k ó w , co do tąd  jeszcze  ta k  m elancho lijne  i m dle rzu ca ją  
św-iatelko po  z ak ą ta c h  p rzed m ieść , ja k b y  je  n ieezyszczonym  o - 
lejem  i do teg o  sk ąp o  ka rm io n o . K iedy  w  sobo tę  p o g asły  la ­
ta rn ie  g azo w e , m niem aliśm y, że to  um yśln ie  ta k  u rządzono , by  
nam  nie zepsuć w rażen ia  zaćm ien ia  k s ięż y c a ; lecz z p rze raże ­
n iem  ta k  v, n iedzielę  j a k  i w czoraj dostrzeg liśm y  te n  sam  b rak  
św ia tła , a  raczej n iedostrzeg liśm y żad n eg o  św iatła  w  la ta rn ia ch  
m ie jsk ic h ; co nam  tem  dziw niejszą  w ydaje  się rz e c z ą , iż z a ­
ćm ien ie  la ta rń  m ie jsk ich  bynajm nićj n ie  ro zc iągało  się  do  p ry ­
w a tn y c h , k tó ry ch  p łom ienio lu b o  n ie  bez pew nego  w ysilen ia 
s ta ra ją  s ię  jeszcze  u trzym ać sław ę św iatła  gazow ego. Czyżby 
m iało  n ie  s tarczyć  g a zu  n a  zasilan ie  w szystk ich  la ta r ń ,  czy też 
przez w zg ląd  n a  k a le n d a rz , k tó ry  w schód księżyca zapow iada 
n a  godzinę  8m ą w ieczó r, n iechciano  iść  wr zaw-ody z b lask iem  
jeg o ?  A leż do  godziny  8ć j dw ie godziny  w ieczo ru , dw ie g o d z i­
ny, w śród  k tó ry ch  u ty k an o  w czoraj po  o m a c k u , a  i ta k  k s ię ­
życ zaw iódł i sk ry ł się za  g ru b e  ch m u ry  śn iegow e. D o p ie ro  o 
lOtej ja k iś  litościw y lam p iarz  k ilk u  la ta rn ia m i w sk a z a ł b łędnym  
w ędrow com  d rogę  w śród  zasp  ś n ie g u , a le  ju ż  k to  n ie  m usiał, 
n ie  w ychylił g łow y n a  ulicę. C zy  i dziś ta k  h ę d z ie , n ieom iesz- 
kam y  don ieść  i z ap y tać : n a  co nam  o d eb ran o  k a g an k i zakop- 
cone?

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P a r y ż  1 marca. Dzisiejszy Monitor mówi, że 
jenerałowie Changarnier i Bedeau otrzymali do­
zwolenie powrotu do Francyi. Constilutionnel za­
mieszcza artykuł przeciwko wychodźcom. Komisya 
wyznaczona do wydania korespondencyi Napoleo­
na I ,  zdała sprawę z czynności swoich i zawia­
domiła o wyjściu pierwszego tomu tego zbioru.

T u r y n  28 lutego. Akademia wojskowa została 
na pewien czas zamkniętą, a uczniów jćj rozesłano 
do domow. Traktat pocztowy z Anglią zawarł v 
zos a . W szystkie wydziały Izby deputowanych o- 
swia czyły się za zmianą projektu rządowego do 
prawa drukowego. B ryg wujenny sardyński udaje 
się do L a  P lata na prośby osadników sardyńskich 
w Montevideo.

G e n u a  27 lutego. Cor. mercant. donosi, że 
w7 samćj rzeczy łodzie zbrojne odbywały patrole 
w tutejszym porcie ostatniemi czasy nocą, wątpi 
jednak aby na prawdę okręt amerykański miał 
być posądzany o przywóz broni.

W alne posiedzenia Towarzystwa Rolniczego 
w W arszaw ie, zwracające na siebie uwagę po_ 
wszechną a trwające przez cały tydzień, ukończyły 
się w sobotę. Powyżej dajemy sprawozdanie z kil­
ku środkowych posiedzeń tegoż^ Towarzystwa, 
gdy z pierwszych sesyj zdaliśmy już sprawę po­
przednio. Wkrótce zamieścimy sprawozdanie o po­
siedzeniach ostatnich.

Z R o s y i  jedna jest tylko ważna wiadomość, że 
pięć znów7 guberny rosyjskich poszły za przykła­
dem s z l a c h t y  polskiej z Litw y: szlachta gubernij 
Orelskiej, W oroneskićj, Połtaw skićj, Kursldćj i 
Kazańskićj po a prośbę do Cesarza, aby dozwo­
lił jćj utworzyć komitet dla naradzenia się nad 
środkami polepszenia bytu włościan. Takim więc 
sposobem, dziewięć gubernij wielko - rosyjskich 
podało dotąd o zniesienie poddaństwa włościan, 
kiedy juz wszystkie, prócz jednćj, gubernie zamie­
szkałe przez szlachtę polską uczyniły o to po-
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4 CZAS ze środy 3 marca 1 8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H r t t k ń w  2 marca.

Banknoty polskie za 100 ztr...................
Ruble obrączkowe a g io ............................
Talary pruskie za 150 złr........................
C w au cy g ie ry .............................................
Póiiraperyaly ro sy jsk ie ...........................
Napoleondory 20 fr...................................
Dukaty holend. ważne..............................

„ a u s try a c k ie ................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon.....................
Potyczka narodowa z r. 1854 . . . . 
Listy zastawne polskie z kuponami .

W i e d e ń  2 marca (telegraf.)
A ugsburg ...........................................................
H am b u rg .....................................................   •
Londyn ...........................................................
P a r y ż ...............................................................
Agio od z io ta ..................................................
5%  M e ta l ik i ..................................................
 ..............................................
4%  » .......................................................
8% ..............................................................
Losy z r. 1834 .............................................

.  .  1839 ..............................................
,  „ 1854 .............................................

Pożyczka narodowa 5 % ...........................
Obligacye indemniz. galic..............................
Akcye B ankow e.............................................

„ kredytu ruchomego...........................
B kolei francusko-austryackieh . . .
„ kolei p ilin o c n d j.................................

zlr.
zlr.

L w ó w  26 lutego.
Dukat ho lendersk i............................

,  a u s t r y a c k i ............................
Pólimperyał ro s y js k i .......................
Kubel rosyjski....................................
Talar p r u s k i .....................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
Listy zastawne galic. bez kupon. . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

rubli
W a r i z a w a  27 lutego.

P ó iim n e ry a ly .........................................
Obiigi sk a rb o w e ................................................... ,

kupon ..............................................
Listy zastawne III okresu............................. rubli

kupon .............................................

W r o c ł a w  1 marca.
Banknoty austryackie.............................................
Polskie bilety bankow e.........................................

,  listy z a s ta w n o .........................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ............................

* »  *  3'/ i% ....................................
Oblig. kolei krak.-szląsk.........................................

żądają płacą
443 439

7% «%
97% 96‘/,

106% 105%
8 23 8 14
8 16 8 6
4 47 4 41
4 50 4 44

79 78%
80% 79%
84 '/, 83%
99% 98%

105'/, 
77%  

10 14 
123

7%
8 1 “/,,
72%

i s ;
108

h
7 9 % ,

980%
258 %
306'/,

1873 3
4

4 46 4 43
5 49 4 46
8 20 8 15
1 36* 1 35 j
1 33 1 32
1 11 1 10

79 48 79 20
79 — 78 24
85 — 84 15

5 50
90 87 —

— 1 63*
14 89 —

— —  i o f

3 7 % ,
38*%, —
87% ., —

— 98%
86%

80% —

i'rsy jeeb a ll od 2 do 3  m a rca .
flOTEL DREZDEŃSKI. Emilia Goldschmledt obyw., Stani­

sław  Modreiner z Wiednia. Adeli Kepp obyw. i  Byczyny.
HOTEL ROSYJSKI. Artnr hr. Sprinzensttin w ł. dóbr, A- 

leksandcr Batley de Sulamonfa e. k. rotmistrz z Opaw y. He­
lena Oraczewska w ł. dóbr z córką z Sirosławio.

W yjec h a li: W ładysław  hr. Wodzicki w łaś. dóbr do Pa­
ryżu. Kra" cis ck Lohmann w ł. dóbr z żoną do Polski. Emil 
Doleisz w ł. dóbr do Kleczy. Ferdynand Carr obyw. do W ie­
dnia. W ładysław  Sroczyński o. k. komisarz finansowy na 
prywatne mieszkanie.

HOTEL SASKI. Maksymilian de Caspary w ł. dóbr z fa­
milią z W iednia. Wanda hr. Bobrowska w ł. dóbr z Galicyi. 
Józef Mars w ł. dóbr z Limanowy. Henryk Gaszyński włażę, 
dóbr z Prus. Adam Michałowski z Polski.

W yjechali: Poulet w ł. dóbr do Franoyi.
HOTEL POLSKI. Krasuski Józef w ł. dóbr zBolęcina. De- 

matrewicz M. kupiec, Wattcr J. kupiec z Wersc' itz. Joch 
Franciszek obyw. z Budzina. Paloh Antoni obyw., Lukasie­
wicz Ignacy aptekarz z Jasła.

W y je ch a li: Joch Franciszek obyw. do Krzywca.

POCIĄGI OSOBOWE KA KOLEI ŻELAZNEJ.
Odchodzą z Krakowa:

do D eticy  : g. 13 m lb  w połud. — g. 9 m. 5 wieczorem. 
do W ie lic zk i: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 
do W iednia: g. 6 hi. 10 rano— g. 3 m. 25 po południ*. 
de W rocław ia i  W arsn aw y: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
•  Dębicy: g. 5 m. 20 rano— g. 2 m. 35 po południu.
•  W ieliczk i:  g. 10 m. 4G rano— g. T. m. — wioozorem.
•  W iednia: g. l t  m. 25 połnd.— g. 8 m. 15 wieozorem.
•  W rocław ia  i  W a n n o w y : g. 2  m. &5 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzę: g. 11 m. 16 przód połud.— g. 2 w nooy. 
pr*ychodzę: g. 3 ro. 37 po połud.— g. 12 m. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
K r a k ó w  2 marca. Dowóz zboża z Królestwa Polskiego 

na granicę jest znaczny. Chęć knpna mimo niekorzystnyoh 
sprawozdań z targów zagranicznych, trzyma sio dobrze i o- 
zyw ’ona. a ceny podług notowań ustaliły się wo wszystkich 
gatunkach zboża, a nawet piękny biały grooh płaoono z pod­
wyżką. Pszenicę płacono po °21, 22 i 23 złp. za szczególnie 
piękną wyborową dawano nawet 24 do 24 V, złp. Zyto 12, 
12%, 13, w nsjpięknlejszem ziarnie 13%. 13% do 13% złp. 
Jęczmień w gatunkaoh pośledniejszych nie znajdował pokupu 
i żądano za niego 3 3o 10 złp,, a’e ciężkie ziarno na słód i 
białe grube na siew płacone było p0 12, 12% do 13 złp .— 
Groch zwyczajny po 15, P '8W  czysty i biały po 18,
19 do 20 złp. Wyka słabiej się trzym *^ wszelako łatwo  
kupowana. Płacono ją po 18, 19 do 20 złp. najpiękniej­
szą Owies wystawiany na sprzedaż z bardzo taniemi cenami 
i dość pokupny. Zwyczajny owies płacony po 8, 8 '/. do 9 
złp. piękny, siewny 9%, 10 do 10'/* z*P- Na targu krakow­
skim dzisiaj kupnjących było dosyć, lecz sprzedaż szła opio- 

’ CCBy nawet chwiać się poozynały. Pszenicę płacono po 
5 / 4' ę, 6% złr. a szczególnie piekne ziarno 6y*. 6%, e j/  
z łr . Zyto 3 /„  3 %, 3% złr. Przy końcu targu trudno kyło 
już dostać te same ceny co z początku i takowe zaczęły się 
chwiao, co zapowiada, że na targ przyszły nio można się 
podwyżki spodziewać.

T r e ś ć  O b w i e s s B c a e d  u r z ę d o w y c h
w Nrze 48 Krakauer Zeilting.

L io y t a c y e .  W  dn.u 2 marca j 2 kwietnia sprzedaż w b. 
kancel. dom. w JasEM W i realności w Bajdach pod 1. 9 i 33. 
w powiecie krośnieńskim ^cona wy w. U 2  47 V* kr. i 405 
złr. 10 k r . ) -  W  dniu 24go marca, 14 kwietnia i 6go maja 
sprzedaż realności w Prądniku ozerwonym (cena wywołania 
1.182 złr 21 kr.). ____________

W  O ru k a rn i

złr.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 

z dniem 27 lutego 1858.
S ta n  c z y n n y : złr. |kr|d|

G otowizna.........................................
Papiory publiczne

a) nieulegające kursowi i pła­
tne za okazaniem..................

b) nieulegające kursowi z ter­
minem najdłuższym 6 mie-
8 '? ° y .........................................

o) sprzedajno po kursie . . .
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym dni 90 .......................

Weksle: których termina nie na­
deszły z terminem najdłuższym
dni 9 0 .........................................

Pożyczki hipoteczne:
a) z ie m sk ie ................................
b) m ie j s k ie ................................

Rachunek różnych osób: drobno
należytońci i niedobory . . .

Zapasy .............................................
Prowizye zaległe u stron rozm.

S ta n  b ie r n y :
Wkładki na książeczki: 

było z końcem z. mies. z łr . k. d.
3,216,172 8 1

w b. m. w łożyło  
660 stron 
w b. m. wypłacono 

419 stronom 63,448 40 2
Prowyżka w k ład ek .......................
Zakłady publiczne na rachunkach

ciągłych w inne...........................
O

i (153) (2 -3 )

68,748 —

g ó ł  y .  
Odjąwszy sumę mn. od większej
Przewyżka surowa stanu ozyu- 

nojo stanowiąca fundusz do roz­
liczenia się w końcu roku ze 
stronami z należnych im pro- 
w iz y i................................................|

Lwów dnia 27 lutego 1858.

87,683 i

114,850 — -I

109,831 ! 
177.690 I

308,600 —

106,600 —

1,777.887 < 
756,057 I

1,659

5,299 19 I
3.221,471

895

kr

27

49
3,440,759 i 
3,222 367 1

1,212,36?

i 18,392 -

17

Z Dyrekoyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.

I  n  s  c  r  s i t  j .
W skutek raportu bcrdyczcwskiego 

'powiatowego sądu, wzywa się do te­
goż sądu mieszkający w mieście Kra-

______  kowie wierzyciel byłych kupców Jen-
nioh, kupiec Jakób Jenni, w terminie zakreślonym w Zbiorze 
praw cywilnych w tomie X w artykule 2478, dla wysłucha­
nia rczolucyi zapadłej dnia 21 lu cgo  1849 roku w sprawie 
bankierów Wiolera i spółki o poniesionej przez nich stracie 
na snmę 20,000 rub. srebr. opartej na majętności Nieświeżu. 
(1 7 6 -1 -3 )  Ratyczów sędzia.— Kapnist sekretarz.

33om S3erbitfd)on>’fcf)en .Stetśgmcbte retrb f)tet= 
mit bet in bet ©tobt .Rtafou roofjnfjafte drebitor ber 
eijemnltgen JLiufleute Jenn i, jtaufmarm Sacob Jenni, 
aufgefotbert, fid) in ber, Inut beó 2478. Tfrt. be8 X. 
SSanbeń ber (Ii»itgefe(je fejlgefegten grijl ju melben, ura 
bie am 21. $ebruar 1849 eriaffene JJfefolution in @a= 
cfyen ber S3anfiet Violer u. domp. uber ben SSeriujł bon 
20,000 fltubeln ©ilber auf bem ®ute Nieśwież ju ber= 
ncfjmen.

^reiśrid)ter. 
f t u p n i f t ,  ©ecretair.

FABRYKA OLEJU
w  f a l e s z o ? w £ e

ma honor zawiadomić, iż przyjm uje obstalunki 
na ilość i sprzedaje:

Olej salonowy preparow any i czyszczo­
ny um yślnie na ten  c e l , z nadzwyczaj jasnym  
płom ieniem , bez żadnego zapachu i który nie 
kopci—  3 0  kr. funt wied.

Olój podwójnie rafinowany garniec 
6  %  wagi wied. 2  złr.

01ój podwójnie rafinowany cetnar 
wagi wied. złr. 26 .

Skład główny znajduje się i listy adresow ać 
należy w  Krakowie do handlu F. J. Kirch- 
mayer & Syn.

Również fabryka zawiadamia pp. gospodarzy, 
którzy się o to zgłaszali, iż posiada jeszcze zapas 

Makuchów raz prasowanych 
to jest przesyconych sokam i pożywnemi, które 

sprzedają się na m iejscu lub w Krakowie.
(1 5 5 -3 -5 )

l^R E P E R T O IinSr
zleceń, agencyi Ludwika Sroczyńskiego w Nowym 

Sączu dnia Igo m arca 1858.
Polecają się jeszcze zlecenia pod dniem Igo lutego 1858 

do Nru 77 ajencyjnego ogłaszane.
W  dodatku polecam:

Do sprzedania — Dobra w tarnowskicm, przy samej kolei, 
gruntów ornych 1,200 morgów: łąk  120, lasu 800, 
ogrodów 20 morgów. 2,400 złr. m. k. gotówki rocznćj 
budynki wszystkie wspaniałe z muru— ziemia urodzaj­
na Żytna — Dla nagłćj zmiany interesów bardzo ko­
rzystnie stósownie do teraźniejszych cen produktów 
mogą być nabyto.

Folwarki w sandeckiem od 2 do 10,000 złr. m k. — wioski 
_  . d» 20,000 złr. m. k.
Kamiennie kilka i realnośoi z N. Sączu i w Pilźuie. 
Potrzebuje się zaraz do obowiązku:

“ r -  kawalera w wadowskie— 100 złr. pensy! i 
sto z wyrażnem j rzyrzeozeniem awansu na wyższa  
pensyą przy dobrćm zachowania się.

Kamerdynera w jasielskie— kawalera średniego wieku, któ­
remu administraoyą całego domu powierzyć można. 

Praktykanta do gospodarstwa do dóbr w wadowskie, z rooz- 
ną pensyą 60 z łr . mk. i domowych wygód. (178-1-31

KĄPIELI AROMATYCZNO-PAROWYCH
z zastosowaniem Hydropatii

w  O j c o w i e .
Zawiadamiam osoby pragnące tutaj uleczenia z swych cierpień, iż Zakład kąpieli arom aty- 

czno-parow yeh z zastósowaniem  zasad hydropatii, otw artym  będzie dla użytku chorych w r. b. 
od dnia 15go kwietnia.

W sparty na wieloletniem w łasnem  dośw iadczeniu, zalecam sposób leczenia w wspomnio- 
nym zakładzie jako nader skuteczny:

4) W  rozlicznych postaciach choroby dnaw ej (artrytycznej) m ianowicie ku rozdzieleniu guzów i 
obrzm ień artrytycznych w blizkości stawów powstałych, ku wyleczeniu ściągnień (contractu- 
rae) z tejże przyczyny pochodzących itp. następstw  choroby dnawej.

2) W  różnych kształtach gośćca długotrw ałego (rheumatismus chronicus) usadow ionego nie tylko 
w staw ach, ale osobliwie w m ięśniach (muszkułach), ścięgnach i błonach.

3) W  tak pow szechnie rozgałęzionych zołzach (choroba skrofuliczna) przedewszystkiem  cechy 
otrętw iałej, tern bardziej, jeżeli są połączone z bezkrwistością, z stw ardnieniem  gruczołów, 
zgrubnieniem  tkanki podskórnej, lub z owrzodzeniem otrętw iałem  z tej niem ocy powstałóm.

4) W  tak zwanej chorobie rtęciow ej (merkuryalnej) objawiającej się pod postacią wyrzutów 
skórnych, wrzodów, złuszczeniu, w połączeniu z bezkrwistością, z ogólnem  wyniszczeniem 
ciała itp.

5) W  chorobach skórnych cechy otrętw iałej jako t o : w św ierzbów ce (psoriasis), liszaju (lichen) itp.
6) W  porażeniach tak całego ciała (paraliżu) jako też i pew nych jego części, nieprzedstaw iają- 

cych oznaków zapalnych; nadew szystko w porażeniu długotrw ałem  odnóg górnych lub dol­
nych.

7) W e wszelkiego rodzaju osłabieniach tak ogólnych jako i m iejscowych.
8) W  tak zwanej chorobie kołtunow ej.
9) Hemoroidalnćj w różnych kształtach się objawiającej.

Leczenie uskutecznia się za pom ocą pary pierwiastkami lekarskiem i eteryczno-balsam icznem i
nasyconej, osiągniętem i z ziół arom atycznych, która w właściwych narządach nagrom adzona, 
w m iarę potrzeby albo na całą powierzchnią ciała, albo na szczególne jego części swoje działa­
nie wywiera, przy czśm  jednocześnie chory oddycha atm osferycznem  powietrzem, lub o ile tego 
potrzeba, pow ietrzem  z stosowną parą pom ięszanem . Dla osiągnienia w szechstronnych skutków  u- 
żywają się tutaj zarazem  pomocniczo rozm aite sposoby zastósowania wody zimnej w edług m eto­
dy Prysnitza, z jak największem  uwzględnieniem  środków dyetetyczno-lekarskich do istoty choroby
1 do indywidualności chorego zastosowanych.

Potrzebujący znajdą na m iejscu wszelkie wody m ineralne tak  krajow e jako i zagraniczne. 
Koszta leczenia (licząc w to pom ieszkanie i stołow anie chorego) wynoszą dziennie od złr.

2 do 3ch  k r. 2 0 , czyli złp. 8 do 1 3  gr. 10, stósownie do zajm owanego lokalu i potrzeb cho­
rego.

Ojców w Królestwie Polskiem  o mil 2  od Krakowa odległy, znany powszechnie z najroz­
k o sz n ie js z e g o  s w e g o  po łożen ia ,  k l im a tu  i roślinności, sprawiedliwie Polską Szwajcaryą nazwany,—  
wiele historycznych pam iątek zawierający, zamożny w najczystsze górskie zdroje, odznaczający się 
najświeźszem nader łagodnem  pow ietrzem , przy zaprowadzonem  świeżo dozorze lekarskim , posia­
da wszelkie w arunki jakie tylko po zakładzie podobnym  wym agać można.

K orespondencye odbierają się pocztą przez Michałowice.
Łucyan Wierusz Kowalski.

Sprzedaż hartowni
w Krakowie na iłowym  Świecie tied Mr. 

212 fio cenacli fabryczny cii.
Z fabryki Przeniyślańskiej

Skóry wszelkiego gatunku rymarskie, juchty szare i czarne na obuwia męzkie i damskie
glansowane i inne. ^

Z fabryki Łańcuckiej
likiery, rosolisy i wódki czyste na flaszki— a to :

flaszka likieru ..................................................................................................................................kr. 49.
„ r o s o l i s u ........................................................................................................................  — 47.
„ wódki c z y s te j .........................................................................................................................— 35.

W tymże samym składzie są naczynia żelazne i niektóre odlewy z huty dóbr Suchy, gdzie także 
przyjmują się obstalunki na wszelkie odlewy.   ( 128- 2)

Niżćj podpisany dotu handlowy ma honor zawiadomić

panów gospodarzy,
którzy się z obstalunkiem ua

KUKURUDZE AMERYKAŃSKĄ
(koński ząb zw aną)

spóźnili sic, iż zapisawszy większą ilość takowy jeszcze za­
mówienia przyjmuje.
(1 7 1 -2 -3 ) F . J  K i r c h m a y e r  i  S y n -

11IISICI
w Rzeszowie w Rynku pod N. 8S z wypłatą kusy oszczę­
dności i dla pp. Spedytorów składy, bardzo wygodne i bez­
pieczne, jest z wolnej ręki do sprzedania, bliższa wiadomość 
u p. Ludwika Morawskiego, w Rzeszowie lub w 
Dzieślewskiego w Tarnowie. _____________

Uwiadomienie dla Rodziców i Opiekunów.
Pew na rodzina we Lwowie wzorowemi zaletami poszczycić 

się  m ogąca, od kilku już lat wychowywaniem małych dzia­
tek oJ Igo do 8miu lat z powszcchnem zadowoloniem trudnią­
ca  się, życzy sobio jeszcze dwoje takich dzlatok pod najsfu- 
szn iejszem i warunkam i na zupełne wyohowanie przyjąć.

Bliższej wiadomości udziela z grzeczności pan Józef Brunn 
właściciel^ sklepu korzennego we Lwowie pod godłem „Po­
m arańczy- Rynku. [(1 7 9 -1 -3 )

AB11BI1
na K L E P A R Z U  P°d liczbą 4 5  je s t każdeg 
czasu do sprzedania. Bliższa w iadom ość u go 
spodarza w kamienicy. (157-3

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

bo dzisiejszego numeru dołącza się Bilans galieyjskief0 
stanowego Tow arzystw a kredytowego za drugie półrocze 1857-
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Antoni i drukarai.


